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w^ur etPAK&ecjsajeę.
® Wicrjc, nabjici t miłości.

©jców nasjych Soje stary! 
my nie jnamy inszej wiary.
Tylfo ttórgś sam objawił,
□ pierwszy się Kościół wsławił: 
Wiara bla lubji iliebo otwiera, 
prjy niej spofojniej cjłowiet umiera;
©by nas prjycista jata prjygoba, 
Któj, gby nie ona, rętę nam poba?

Kabjiejo! coś mi błysnęło,
3 w tróttim cjasie jnitncła! 
Kie tej, ftóra w losie mamy, 
?llbo w lubjiach potłabamy!...
2lle nabjiei wjywam prawbjiwej, 
W ftórej ciesję się, gbym niesjcjęśliwyl
3 choć ob prjygób bębę jgnębiony, 
Sostanę jawsje niejwycięjony.

3lefroć ocjy tęsfliwe 
pobniosę w Kiebo śjcjęśliwe, 
Kabjieja mi wnet prjypomnie, 
€o tam obmyślono o mnie!
©na mi Soga mego wstajuje, 
3at'mój majątef, co się nie psujel 
©bv'wiem, je mym się jatrubnia stanem, 
W nębjy najwięfsjym cjuję się panem.

po Wierje i po Kabjiei, 
miłość święta na folei: 
©na jiemię j Kiebem gobji, 
3 jycie gorycje słobji.
Kocham, pewna mnie wjajemność cjeta; 
Kie umie jwobjić Sóstwo cjłowieta!
2llbo blijmemu gby serce bajem,
3 on nie tamień, wjrusjy się wjajem.

Soje! bo twojego Kieba 
prjej te trjy brogi iść trjeba!
Tęby, ob jłych prjygób prójny 
W twym bomu stanie pobrójny.
Ty moje siły wjmacniaj w tym biegu, 
Kijli bo mego prjyjbę noclegu, 
Kaprjeciw śmierci niech stanc w jbroi, 
Wiary, Kabjiei, miłości twojej.

$rancisjet Karpiństi, 

4) ® poroobacł) jamterania pdstiego 
croangclicyjmu jatjąfcóip prusfieł).

Stan ten nic uległ jabnej poprawie; prjcciwnie, ob r. 
1856 rojpocjyna się jnów otres silniejsjego atcentowanie 
bąjności germanijowania wśrób cwangclicticj lubności poi*  
stiej. Wyrajnie wsjatje jajnacjył się w sjtolnictwie tie*  
runct antypolsti bopiero w r. 1874. 3ę?yt polsti prjcstał 
wówejas być jęjyfiem wyfłabowym w sjfołach powsjechnych 
fatolićficl; na całym obsjarjc etnograficjnic polstim, ©cjy« 
wista, jc sjtoły cwangelictie posjły na pierwsjy ogień; wła*  
ściwic jebnat nic utraciły one teraj prawic nic, bo jat to juj 
jajnacjyłcm, obbawna torjystały jalebwie j jebnej wytłabo*  
wej gobjiny polstiej tygobniowo. mowę ojcjystą polstg 
słysjała obtąb bjiatwa ewangeliefa tylto na lefcjact) re*  
ligji. 2ltoli po balsjycl; 13 latach, mianowicie w r. 1887 
i to minimalne uwjglębnienic jęjyfa polsfiego jostało w 
sjfołach ewangelicticl; jnicsionc. Tylto sjtoły fatolictic po*  
siabały jesjcje aj bo r. 1902 prawo bo nicobowiąjfowej 
nauti polsfiego cjytania i pisania. Kautę religji w jęjytu 
ojcjystym japewniono i balcj bjiatwie polstiej fatolictiej, 
wsjatje na sjtoły ewangelictic jarjgbjenia tego nie rojcig*  
gnięto. Tym sposobem lubność polsfa ewangeliefa, uro*  
bjona po r. 1881, cjyli wsjyscy licjący bjiś bo 44 lat, juj 
nic słysjcli mowy polstiej w sjtole.

3at systcmatycjnie usuwano ob polsfiej lubności 
cwangclicticj wsjystfo to, co jej mogło posłujyć bo jblijenia 
się j robafami, jamiesjtałymi na balsjych jiemiach polsfich. 
bowobji ta otolicjność, je ich bjieei ucjyly się cjytać na nie*  
mieefich elementarjacj), specjalnie bla nich wydanych, a ob*  
rójniającycl; się w prowabjanych we wsjysttich innych 
niemiectich sjfołach tern, je nic jawierały cjytanet, brutowa*  
nycl; łaciństiemi cjcionłami, Sfutticm tego polsfa tnłobjiej 
ewangelicta nic wprawiana bo cjytania tetstu niemiectiego 
o łacińsfim brutu, stroniła ob posiabającej tafi bruł leftury 
nicmiccticj, tcmbarbjicj więc musiało pojostawać jej óbcem 
współejesne polsfie słowo byutowane i pisane.

3 pob innym jesjcje wjglcbem bjiatwa polsfa ewange*  
licta była więcej upoślebjona ob ucjących się w sjtołach 
tatolictic^. €iggłe ibentyf iłowanie pojęcia „ewangelii 
j niemiecłościg ułatwiało włabjom sjłolnym prjenosjcnie ewan*  
gielictich tubylców w strony cjysto niemiectie i nasyłała bo 
polsfich parafij naucjycieli narobowości nicmiectiej. W sjto*  
łach tatolictich stosowano system ten baleto oglębniej. £>la 
tego tej bjiatwie fatolictiej nie bawały się prawie wc jnati 
sjytany, jatich bojnawały bjieci ewangielicłie ja ujywanie 
mowy polsfiej w sjtole.

(£>. c. n.i Prof. Cbw. Óauptmaw.
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Emilja Sukertowa.

Z przeszłości Działdowa i powiatu 
,2> działdowskiego.

Traktatem toruńskim powiat działdowski przyznany 
został księciu Ziemowitowi Mazowieckiemu i przyłączo­
ny do Mazowsza. Z tych pamiętnych czasów przechowa­
ło się sporo dokumentów, w różnych archiwach, w szcze­
gólności zaś w tajnem archiwum państwowem w Kró­
lewcu z roku 1410 — 1411. Przeglądał je znakomity 
historyk prof. Wojciech Kętrzyński, między innemi 
„Schadenverzeichnis nebst Grenzbestimmungen“. Wiado­
mo tedy, że Janowi z Uzdowa przyznano wynagrodzenie, 
za szkody, spowodowane w czasie wojny przez wojska pol­
skie w sumie 300 grzywien (marek), majątkom Wądzyń i 
Szczuplin 100 grzywien. W Przełęku niejaki Szymon 
otrzymał odszkodowanie za 1 zarekwirowanego konia, 
pan Hunt za 4 konie. W tym czasie mieszkali we wsi: 
Piotr Wayner, karczmarz, Jakób Łatkiewicz, oraz Her­
man, którzy powyższe szkody poświadczyli.

W Gródkach, wsi dannickiej, gdzie ludność niemiec­
ka przeważała, odszkodowanie za rekwizycje koni ponieśli 
Jakób Erigber 2, Mikołaj Sołtys 1, Piotr Lorenc 4, Mi­
kołaj Polak 1. Mieszkali tam pozatem: Jakób Greber, Ja­
kób Mergenwald i Marcin. W Wierzbowie, jak zaświad­
czył Staśko karczmarz, Pielgrzym i Milek, niejaki Adam 
utracił w czasie wojny 3 konie, Pielgrzym zaś jednego. 
W Zakrzewie polskiem alias Pawlinie według zaświad­
czeń Janisza Napierki, Jakóba, Andrzeja i Marcina, nie­
jaki Bursio postradał 1 konia, Janusz i Andrzej 2. W Na_ 
pierkach podług świadectwa Bartka i Bolesława, za­
rekwirowano niejakiemu Szymonowi woły i 2 konie, 
Piotrowi jedną maciorę, Bartkowi 2 woły, Henrykowi 1 
konia, Andrzejowi 3 konie, Wielisławowi — jeden „sur­
dutów Rywocinach oświadczają Jan Tepper i Obłuda, że 
Klawko utracił 3 konie, Andrews 2, Anrzej i Marcin 2. 
We wsi Wysokiej, jak potwierdzili Jan Tylko, Jan Mon- 

taw, Piotr Tersener i Piotr Knappe, Wawrzyńcowi Vet- 
terowi zarekwirowano 2 konie.

We wsi Pierławce, założonej zgodnie z twierdzeniem 
badaczy dziejów ziemi saskiej, przez starych Prusów, lud­
ność pierwotnie była pruskiego pochodzenia, jednakże 
wcześnie się spolszczyła. Mieszkali tam w czasie 
pamiętnej wojny; Piotr Budaw, Michął Wampierzyk, Sme_ 
dechin, Staśko i Słeska, którym zabrano po dwa konie, 
oraz Staśko, Lokel, Janów, Mrotesko, Jakób syn Piotra i 
Staśko. Sołtysem był niejaki Herman.

(C. d. u.)

Sprawy polityczne.
Polska. Rząd Wł. Grabskiego podał się do dymisji. 

W piśmie, przedstawionym p. Prezydentowi Rzeczypospo­
litej p. Grabski motywuje między innemi że sytuacja o- 
becna wymaga porozumienia wszystkich czynników ży­
cia politycznego, dbałych o losy państwa Polskiego, w 
celu zaprzestania walk politycznych i parlamentarnych 
i stworzenie dla rządu podstawy niezbędnego w takich 
chwilach autorytetu dziejowego. Wobec tego, że do stwo­
rzenia rządu, opartego na dużej większości parlamen­
tarnej osoba p. Grabskiego stoi na przeszkodzie — prosi 
tedy o zwolnienie go z piastowanych urzędów natychmiast 
bez pozostawienia go przejściowo na stanowisku. Dymi­
sja została przyjęta. Zastępstwo w urzędzie prezesa Rady 
Ministrów objął p. Minister Spraw Wewnętrznych Racz- 
kiewicz. Głownem zadaniem nowego rządu będzie utrzy­
manie wartości złotego, utworzenie nowego rządu powie­
rzono p. marszałkowi Ratajowi.

Gdańsk. Na najbliższej sesji Ligi Narodów, rozpoczy­
nającej się 7 grudnia, rozpatrywane będą również sprawy 
polsko-gdańskie.

Niemcy. Międzysojuszniczy komitet wojskowy, po 
zbadaniu odpowiedzi niemieckiej na notę konferencji am­
basadorów, poczynił co do tej odpowiedzi następujące 
uwagi techniczne: Traktat wersalski nie uznaje stanowi­
ska naczelnego wodza niemieckiego sił zbrojnych, wobec

2-’-; Bttma iEannenbergtem.
Uryroef } powieści óenryfa Sienfieroicja „Krjyjacy".

3 frjyfnąrosjY na lubji, aby sjli ja nim, rjucił się 
ro roić bitwy. Rabbiegła tymcjasem titroa i stał się tafi 
jamęt, tafi wir i foliowanie, je ofo lubjfie nic juj ro nich 
rojtójnić nie mogło.

ittistrj, uberjon ostrjem litewsfiej sulicy ro usta i brou® 
frotnie raniony ro troarj, obbijał prje? jafiś cjas mblejącą 
prawicą ciosy; wresjcie pchnięty rohatyną ro sjyję, jroalił się 
jat bąb na jiemię.

SKroroie prjybranych ro sfory wojoronitóro pofryło go 
jupełnie.

Werner Cetlingen j filfu chorągwiami pierjchł, lecj na® 
ofół rosjystfich pojostałycl; chorągwi jamtnęło się jelajnc 
foło roojsf frólewsfich. Bitwa jmieniła się w rjej i w flęsfę 
frjyjacfą taf niesłychaną, je w całych bjiejach lubjfich mało 
jbarjvło się pobobnvch- Rigby tej w cjasach chrjeścijańsfich, 
ob roalfi Kjymian i Śotóro j Jltyllą i Karola Ulłota j Tira® 
bami, nie roalcjyły j sobą roojsfa taf potęjne. Tlle teraj jebno 
j nich l«?«lo iu? hńęfsjej cjęści, jaf jjęty łan jboja. pob® 
bały się te chorągwie, ftóre ostatnie wproroabjił bo boju 
IKistrj. €helmińcjycy pojatyfali w jiemię proporce. Jnni nie® 
mieccy rycerje pojesfafiroali j toni na jnat je chcą iść ro nie® 
roolę i poflęfali na jblujganej frroią jiemi. Cała chorągiew 
św. Oerjego, pob ftórą słujyli goście jagranicjni, ucjyniła 
rajem je swym bowóbcą to samo.

£ec? bitwa trwała jesjeje, albowiem wiele chorągwi, 
ErjyjacEich wołało umierać, nij błagać o litość i o niewolę. 
Jbili się teby Riemce, weble swego wojennego jroycjaju 
ro ogromne folisfo i bronili się taf, jaf broni się stabo 
bjifóro, gby je gromaby wilfów otocją. pierścień polsto® 

litcwsfi opasał owo folisfo, jat roąj opasuje ciało byfa 
i jacieśniał się coraj barbjiej. 3 jnów śmigały ramiona, 
grjmiąły cepy, jgrjytały fosv, cięły miecje, bobły osjejepy, 
chlastały topory i ofsje. Wycinano Riemcóro jaf bór, a oni 
marli w tnilcjeniu, posępni ogromni, nieustrasjeni.

Rieftórjy, popobnosiwsjy prjyłbice, jegnali się j sobą, 
bając sobie ostatni prjeb śmiercią pocałunef, nicftórjy rjucali 
się na oślep w ufrop bojowy, jafby jbjęci sjaleństwem, inni 
walcjyli jaf prjej sen, inni nafoniec morboroali się sami, wbi® 
jając sobie ro garbło mijeryforbję, lub, porjuciwsjy nasjyjnifi, 
jroracali się bo toroarjysjóro j prośbą: „pchnij!"

jaciefłość polsfą rojbiła rofrótce roielfie folisfo na fil® 
fanaście mniejsjych tup i roteby jnów łatwiej było roymyfać 
się pojebyńcjym rycerjom. Ule roogóle i te rojbitc gromaby 
biły się je rościefłością i rojpacją.

RŹało tto flęfał, prosjąc o litość, a gby strasjny japęb 
polafóro rojprosjył wresjcie i mniejsje fupy, nawet pojebyń® 
cjy rycerje nic chcieli się obbaroać jyrocem ro ręce jroycięj® 
córo. Dueń to był bla $afonu i bla rosjystfiego jvachobniego 
rycerstwa najroięfsje flęsti, ale i chwały najroięfsjej. pob ol® 
brjymim Tlrnolbem non Baben, otocjonym prjej piechotę fmiecą, 
utworjył się wał polsfiei; trupów, on jaś, potęjny i niejwal® 
cjoity, stał nab nim, jat stoi słup graniejny, rofopany na 
wjgórju i fto jblijył się bo niego na bługość miecja, marł 
jafby piorunem rajony.

Bitwa jmieniła się ro rjej i pościg. Kto nie chciał się 
pobbać, jginął. Wielu bywało ro owych cjasach na śroiecie 
bitew i spotfań, ale nift j jyroych lubji nie pamiętał tat 
strasjnego pogromu, pabł pob stopami wielfiego fróla nie® 
tylfo Salon frjyjacfi, ale i całe Riemcy, ftóre najświetniej® 
sjem rycerstwem wspomagały oną „prjebnią straj" teutoń® 
sfą, rojerajacą się coraj głębiejjw ciałojsłowiańsfie.

KŁ>. n.) 
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•czego należy powrócić do dawnego status quo, t. j. tylko 
stanowiska szefa sztabu jeneralnego, jako jedynie tech­
niczne atrybucje. Następnie sprzymierzeni powinni żądać 
potwierdzenia w drodze ustawy zakazu prowadzenia szko­
lenia wojskowego w różnych niemieckich związkach i to. 
warzystwach, zwłaszcza gimnastycznych. Dalej policja 
nie powinna tworzyć drugiej aFmji, powiększającej w 
dwakroć Reichswehrę, posiadając przytem organizację 
wojskową, dowództwo wojskowe oraz wojsko o uzbroje­
niu i wyekwipowaniu. Należy też żądać, ażeby werbo­
wanie ochotników do policji odbywało się w drodze kon­
traktów, zawieranych na całe życie, a nie na 12 lat i 
ażeby skoszarowanej policji1 było tylko 35,000 ludzi.

RZECZY CIEKAWE.
Szesnastogodzinny dzień pracy.

Bolszewicy objąwszy rządy, zapowiadali raj na ziemi, 
twierdząc, że nie będzie już robotników rolnych, pracują­
cych dla innych, gdyż każdy będzie mógł otrzymać zie­
mię dla siebie. Nie dotrzymali jednak tej obietnicy, bo 
jej dotrzymać nie mogli. Zabrakło ziemi dla wszystkich 
i jak dawniej są robotnicy rolni, pracujący nadomiar złe­
go w warunkach daleko gorszych, niż za czasów carskich. 
Taki niewolnik rządów sowieckich pobiera od 15 do 20 
kopiejek dziennie i pracować musi niejednokrotnie po 
szesnaście godzin dziennie! A że nie jest to przesada, tego 
dowodzą głosy prasy sowieckiej, która w końcu zmuszo­
na była poruszyć te zastraszające stosunki. Trust cu­
krowniczy (organizacja państwowa) werbuje, naprzy- 
kład, dziewczęta do pracy w cukrowniach i na plantac­
jach buraków gubernji kijowskiej obiecując im znaczne 
zarobki, tymczasem jak się ma rzecz naprawdę, tego do­
wodzą stosunki, panujące np. w cukrowni Łubny. Zwią­
zek młodych komunistów tamtejszej okolicy postanowił 
wezwać pracownice cukrowni w Lubnach, aby przyłączy­
ły się do Zwięzku i oto usłyszał: „Pracujemy dziennie 
po szesnaście godzin, traktowane jesteśmy i żywione go­
rzej, niż psy. Śpiemy w szopach, na brudnej podłodze, bez 
słomy nawet. Trzymane jesteśmy w niewoli, nie wolno 
nam wracać do domów. Nie mamy nawet czasu na wy­
pranie sobie i włożenie czystej bielizny. Wobec tych ża­
lów, członkowie Związku udali , się do szop, przeznaczo­
nych na mieszkanie dla robotnic d znaleźli tam chore 
dziewczęta, leżące w brudzie na gołej podłodze, bez żad­
nej opieki lekarskiej. Oburzeni tem, udali się do dyrekto­
ra cukrowni. „Co ja na to poradzę? —r rzeki dyrektor. — 
Muszę słuchać rozkazu zwiększenia produkcji cukrowni, 
a jak dopnę tego w inny sposób? “ A dyrektor ten nie 
jest bynajmniej wyjątkiem. I winnych przedsiębiorstwach 
sowieckich dzieje się to samo. Przymusowe zwiększenie 
produkcji odbywa się wszędzie w Rosji kosztem robotni­
ka, zmuszaniem go do szesnastogodzinnej pracy za marną 
zapłatę, ale i ta nawet nieraz nie dostaje się do rąk 
niewolnika sowieckiego. Oczywiście, tego wszystkiego 
nie widzą i nie zobaczą różne delegacje parlamentarne, 
jak naprzykład delegacja angielskiego stronnictwa pracy, 
zwiedzająca Rosję sowiecką dla „zbadania" na miejscu 
prawdziwego stanu rzeczy! A u nas prowadzi się debaty 
bez końca, gdy chodzi o przedłużenie dnia pracy o dwie 
godziny na potrzeby państwa lub o poskromnie pracowi­
tego próżniactwa!

prjepcwiebnie majursfie.
□ejeli niebo błgEitne, a słońce „gra", pali i miga sig 

w ocjach, jaEby brganie powietrja, a prjytem słyszy sig sjum 
albo trwający ton, to bgbjie pocjoba.

©by besjcj paba, a jasEólEi latają nisfo nab jiemią, to 
besjc? bgbjie jesjeje blugo pabał. Jejeli jasEółEi wcale nie 
latają albo tsysofo, to bgbjie podoba.

©by EoEosj albo gołgbie w wobjie albo piasEu sig 
Tąpią, to bgbjie besjcj, a w jimig obwilj.

§ fraju i 5« śroiata.
<D j i a ł b o rx> o Swigto pułEowe. W niebjielg, bnia 

15 b. m. obbyła sig wielfa urocjystość wojsEowa. Ra RyiiEu 
o gobjinii 11 jrana po msjy polowej, ptjybyli j Warsjawy 
generałowie: WróblewsEi i SurEat*SuEacEi  byli obecni prjy 
japrjysigjeniu reErutów j rocjniEa 1904. © gobj. 12 m. 30 
obbył sig w Eosjaracl? obiab wspólny, w Etórym wjigli ubjiał 
generałowie, oficerowie bataljonu, prjybyli goicie oraj prjeb*  
stawiciele włabj miejscowych. Wiecjorem w Domu ©owarjystw 
obbyła się jabawa jołniersfa.

— Rabojeństwo seminaryjne. W niebj. bn. 15 b. m. 
o g. 8 jrana obprawione jostało prjej tatechetę seminarium 
państwowego, Eanbybata teologji Roberta SabEego nabojeń*  
stwo bla wychowanfów seminarium. Robojeństwa obbywać 
sig bgba co niebjielg o g. 8=ej jrana.

— Kursy gospobarcje bla bjiewcjąt. ministerstwo Kol. 
organijuje w Djiałbowie Eurs 3 miesięcjny gospobarstwa 
bomowego bla bjiewcjąt. ©prócj jajgć praEtycjnycl;, jaE sjy*  
cie, roboty rgejne, gotowanie, tEactwo, obbywać sig bgbjie 
naucjanie jgjyEa polsEiego, rachunfów, geografii, historji itb. 
RauEa bgbjie bejpłatna. Rasje bjiewcjgta majursEie powinny 
sig jainteresować tą sjEolą. pocjąteE leEcyj jaraj po Rowym 
KoEu.

©b olano w. W sobotę, bnia 31 pajbjierniEa obbyło 
się tutaj w Eościale ew. urocjyste nabojeństwo reformacyjne 
w jgjyEu polsEim. W nabojeństwie wjigły ubjiał wsjystEie 
bjieci sjEoły cw. w ©ariach wraj j naucjycielami, oraj bjieci 
j ©bolanowa, ©liśnicy i Uciechowa. ©prócj bjieci jebrali się 
liejnie na nabojeństwo robjice j oEolicjnych wioseE. Rabojeń*  
stwo obprawił p. pastor miejscowy Reimann. Subującc sło« 
wa, pieśń wspólna „Warownym grobem jest nasj Sóg" 
pobniosły jebranych i bały to wrajenie miłe i prjyjemne, jaEie 
moje bać polsEie nabojeństwo.

Ul a’r j a f, pow. ©bolanów. Święto reformacyjne. 
W bniu 31 pajbjierniEa, w rocjnicę urobjin świętej ewangeli*  
ctiej religji, urjabjono w sjEole w SRarjaEu sjEolną urocjystość 
reformacyjuą. Ra urocjystość jłojyły sig: prjemówienia miej*  
scowego naucjyciela, rojmowy (bjalogi) ucjniów, bostosowane 
bo wajności bnia i śpiewy, ptowabjone prjy aEompanjamencie 
gitary. Rabjwycjaj bobrje były mówione wiersjyEi, a śpiewa*  
Tom mojna prjyjnać njnanie. Ra powyjsją urocjystość jostali 
japrosjeni robjice, Etórjy tutaj rojumieją w całej pełni mojność 
wychowania religijnego, naturalnie oprócj EilEu, ń sprawili 
bjiatwie swojem prjybyciem wieiEą rabość. Djiałali oni pobług 
wiersjyEa: „CoEolwieE ucjynisj jebnemu j moich, mnie ucjynisj."

Kobylagóra (Nabojeństwo sjEolne). W bniu 31 
pajbjierniEa obchobjono w tutejśjym Eościele urocjyście „pa*  
miątEę reformacji". polsEie nabojeństwo sjEolne rojpocjęło 
się o gobj. 9*ej.  W nabojeństwie tem brała ubjiał bjiatwa 
sjEołna j Kobylcjgóry i oEolicjnych wsi: Sierjowa, SRąEosjyc, 
£igoty, ^rujowa, Kybina i Witni. poją bjiatwa sjEolną, 
prjybyła na nabojeństwo liejnie polsfo*ewangelicEa  lubność 
najblijsjych wsi. Cały Eościół był prjepełniony. Kajanie wy*  
głosił Es. pastor Weinholb j pisarjewa. W pobniosłycl; sło*  
wach prjebstawił on jasaby nasjego Eościoła ewangelicEiego. 
pięEnie tej i j wieiEą pobniosłośctą jaśpiewano pieśń „po*  
tgjnym grobem..." illiło było patrjeć się, jaE nasja bjiatwa 
ewangelicEa j pieśnią na ustach śpiesjyła rajem je swem 
naucjycielstwem liejnie na nabojeństwo, by prjynajmniej w bniu 
taf urocjystym jaE „pamiątEa Reformacji", uslysjeć słowo 
Soje, głosjone w najbarbjiej jrojumiałym jej jgjytu — jejyEu 
ojcjystym, polsEim.

S o n i E ó w. „21 na tym świecie śmierć wsjystEo jmie*  
cie, robaE sig lęgnie i w bujnym Ewiecie." Twarba to rjecjy*  
wistość, a tem smutniejsja, je śmierć sięga swemi Erwawe*  
mi sjponami tam, gbjieby się jesjeje jyć chciało. ©orjEiej tej 
prawby boświabcjyliśmy niebawno, Eieby nielitościwa śmierć 
wyrwała j grona nasjego w Ewiecie wieEu bgbącą śp. 2lugustg 
Trochówne, córfg gospobarja miejscowego, Etóra prjejywsjy 
jalebwie 17 wiosen, pojegnać musiała sgbjiwego ojca i prje- 
nieść się bo sjcjęśliwsjej Erainy, gbjie niema trosE, ani ja*  
lów ani smutfów.

Jmarlą jegnał rjewnemi słowami w jgjyEu polsEim 
miejscowy pastor p. Reimann i liejny jastgp Erewnych i jna*  
jomych, Etórjy pośpiesjyli ochotnie obbać jej ostanią prjysługg.

Jnwentarj jywy w polsce. Webług banych 
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urjębowych osiągnięto w Polsce prjebwojenny stan licjbowy 
inwcntarja. Sybła rogatego (prjeb wojną) 8,389,362, w 
roEu 1924 — 8,684.000 świń prjeb wojną 5,237.632, w 1924 
roEu 5,687.600, owiec prjeb wojną 4,283.158. w 1924 roEu 
2,397.000. Ralejy jajnacjyć, je więEsja własność posiaba 
obecnie stosunEowo mnej jywego inwentarja, nij prjeb woj*  
ną, natomiast mnicjsja własność ma go więcej. W r. 1924 
licjbę brobiu oblicjano bo 25 miljonów: obecnie samych fur, 
posiabamy 20 miljonów.

Ujecie fałsjerjy pieniębjy. prjeb EilEu bnia*  
mi policja ErafowsEa wpabła na trop hańby osjustów, pusj*  
cjającycp w obiegł fałsjywe bantnoty 20=jłotowe. ślebjtwo 
wyEajało, je pobrobione picniabje prjywiejiono bo Kratowa 
j prowincji.

3 ja Eorbonu.
Pob jarjmem niemiccfie m. U) sejmie 

prusEim, pobejas rojprawy nab bubjetem ministerjum oś*  
wiaty, jabrał głos poseł SacjewsEi i wsfajywał na ucisE 
sjEolny mniejsjości polsEicj w Prusach Wschobnieh, jwłasj*  
cja w otręgach olsjtyńsEim i EwibjyńsEim. SEargi, wno*  
sjone bo wyjsjych włabj sjtolnych, pojostały botyebejas bej 
sEuttu. Rauta jęjyEa polsEiego — powiebjiał poseł Sacjew*  
sEi — jest metobycjnie opusjejana j powobu rjeEomego bra*  
fu naucjycieli. interwencja, obiecana w tej mierje je strony 
prusEiego ministerjum oświaty, nie bała botychejas wyniEów. 
W balsjycl; wywobach poseł SacjewsEi mówił o ogólnem 
upoślebjeniu mniejsjości narobowych w Riemcjech, gbjie braf 
jest ochrony prawnej mniejsjości i jaEońcjył swoją mowę 
oświabejeniem, je obecny prusEi minister oświaty jbaje się 
prowabjić balej prjeciwEopolsEą polityfę swoich poprjebniEów.

W UbjisEacl; na SląsEu © p o l s t i m. (pow. 
raciboisfi) obbyło sic rojrywEowe jebranie bjieci je sjEół 
miejscowych w SubjisEach- Sieblisfach i Curjy. Djieci 
prjysjły na jebranie w towarjystwie robjiców i naucjycieli, 
sjEół mniejsjościowych. Rieobecny wówejas w gminie soł*  
tys SubjisE, KysjEa, bowiebjiawsjy się najajutrj o obbytej 
jabawie bjieci, pocjął ochobjić wieś, prjycjem na otwartej 
ulicy i obejściach miesjfańców głośno w obrjybliwy sposób 
wyjywał polsEie bjieci, robjiców i naucjyeieli i resjtę ucjest*  
nifów jabawy oraj wvgrajał się im. ©rojił ponabto roj*  
biciem tego robjaju jebrań. ©e wyjwisEa i grojby powta*  
rjały się urjebjie sołtysa, ileEroć obwiebjali go tam łubjie 
w sprawach słujbowych- 21 gby wśrób tych lubji jnajejli 
się tacy, Etórjy w jaEimEolwief jwiąjEu stali bo wspomnia*  
nej jabawy, to sołtys jachowywał się wobec nich wyjywająco 
i obrajliwic. Jebnemu j ucjestnirów grojił boniesieniem na 
„financamt" o pobwyjsjenie pobatEu, sEoro ów ucjestniE 
miał pieniąbje na taEic jebrania; ponabto jąbał ob niego 
sołtys 30 mareE pobatEu ob rojryweE (CustbarEeitsstcuer). 
p. poseł SacjewsEi pobniósł tę sprawę w sejmie prusEim.

piła. Riebawno jostał otwarty w pile Eongres partji 
niemiecto*narobowej,  poświęcony sprawie granicy wschobnicj 
Riemic. profesor óuetjsch wygłosił obcjyt na temat 
stosunEów niemiecEo * polsEich ob bitwy grunbwalbsfiej 
aj bo nasjych cjasów. prjemówienie jaEońcjył prof. Óueijsch 
wypowiebjeniem opinji, je bla wjglębów politycjnych lub go*  
spobarcjych Riemcy nie mogą pogobjić się j obecna granica 
wschobnia. ©ranicy tej Riemcy nie mogą legalijować ani 
tej jrjec się stałego bajenia bo jej rewijji. W jwiąjEu j ty*  
mi wywobami prof. óuetjscb jajnacjył, je stałem bąjeniem 
partji niemiecEo=narobowej jest utrjymanie jaE najlepsjych 
stosunEów j Rosja sowiecEą. — Jest to gra w otwarte Farty.

3e świata.
© b w e t ? a jamach na SRussoliniego. 

U) jwiajtu j wyErycinm spisEu na jycie premjera włosEiego 
Rtussoliniego aresjtowano nacjelnego rebattora genucń*  
sEiego bjienniEa £avoro, a tafjc EierowniEa stowarjysjenia 
pissoute (Jtalia Ciberia, ora? brata generała Capello. 
Siura bjiennifa „£avoro' jostały jajęte prjej policję.

porabntf gospo&arsfi.
prjechowywanie masła na jimę. Rtasloje 

świejej śmietany wycisnąć ile mo’na j maślanfi, prjepłuEać 
w filfu wobach i posolić, biorąc mniej więcej na funt masła 
2 bfg. soli, rojmiesjać bobrje j sola i jostawić bo brugiego 
bnia. Ra brugi bjień jnowu wycisnąć boEłabnic słoną wobę 
i sfłabać masło w polewany lub nawet cjarny gliniany 
gamet, Etóry powinien być wymyty, wysusjony, wysypany 
sola i wstawiony, na pół gobjiny bo ciepłego pieca, aby 
sól bobrje w niego wsiątła. Wystubjiwsjy gamet, utłabać 
masło, biorąc niewiclfiemi tawałfami i upychać łyjta bar­
bjo sjcjelnie, aby nie było Hajmniejsjej sjparfi. po japeł*  
nieniu garnEa sElarować trochę tego samego masła i jalać 
całą powierjchnie. ©by jastygnie, obwiąjać papierem nie*  
prjematalnym i trjymać w spijarni, nie w piwnicy. Oeśli 
masło ma słujyć bo bomowego ujyttu, to jamiast jalcwać 
go topionem masłem, mojna prjytryć płatEiem, na Etóry na*  
sypać grubo soli i ja Eajbym rajem po ujęciu masła na 
nowo ugłabjić je łyjEą, aby płatet j solą bo niego prjylegał.

Ricttórjy prjechowuja masło tlarowane cjyli topione. 
W taEim rajie nalejy gamet j masłem umieścić w sjersjem 
nacjyniu (naprjyfłab w ronblu) napełnionem gorąca wobą 
i gotować póty, aj wsjysttie męty opabną na bno, a masło 
„Elaruje się“ jat oliwa. Jest to barbjo bobry sposób, 
jwłasjeja gby po jastygnięciu połojy się na wierjch płatet j solą.

JBybawntctea, nadesłane bo Rebafcjt.
5 w i a t i p r a w b a Rr. 28. ^lustrowane pismo 

miesięcjne str. 97. Cena egjemplarja 1 jł. 50 gr. Hebaftorjy: 
3enon ©ątEowsEi i Rliecjysław 3afubowicj. ćrubjiabj.

Rio r je. ©rgan £igi RlorsEiej i rjecjnej Rr. 10. 
pismo ilustrowane, wycl;obji raj w miesiącu. Kebattor 
Kabosław KrajewsEi. Watsjawa.__________

IDesoły fqctf.
W w a g o n i e.

W ptjepełnionym ptjebjiale tolejowym siebji starsjy 
jegomość, ttóremu młoba bama pilnie się prjypatruje. W Eońcu 
pyta go niespobjianie...

— ptjeprasjam pana, cjy pan nie jest ptjypabEiem 
ojcem jebnego j moich bjieci?

Chwila ogólnego jainteresowania... Wsjyscy pasajeto*  
wie uśmiechają się brwiąco... 3a5f<’c?<>nY pasajer obpowiaba 
po chwili j oburjeniem:

— Stąbjc jnowu? co pani bo głowy prjysjło? — jat 
jyję nigby pani na ocjy nie wibjiałem...

Rlłoba bama, barbjo jajenowana, wyjaśnia:
— 2llej nie, nie o to chobji, prosję pana... Ja jestem 

naucjycieltą sjfoły powsjechnej i jbawało mi się, je pana 
gbjieś wibjiałam...

(Sicłba.
Kynetjbojowy. Ra giełbacl; jbojowych w War*  

sjawie płacono w bn. 18 listopaba ja 100 Filo: 3Ył° 
Eong. 18,75, jyto pojn. 15,30=16,30, jęcjmień 17,75*19,00,  
owies 18,50=19,50, otręby jytnie 11,00. W pojnaniu psjcnica 
23,25*24,25,  owies 16,00*17,00,  mąfa jytnia 25,00*27,00,  
mąta psjenna pojn. 37,00*41,00.  Rląfa jytnia Eong. 26=27, 
otręby jyt. 9,75*10,75.  ©tocl; polny 21=22, ,Viftorja“ 27*31.  
Siemniafi fabr. 2,20*2,40.

R y n e E p i e n i ę j n y. Ra giełbjie warsjawsEiej płacono 
w bniu 18 listopaba ja bolara 6.75 jł. ja angielsti funt 
sjterling^WG^^

„©ajeta Rlajursfa“ i „R o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelicEiego, wychobja co nie*  
bjielę. prenumerata fosjtuje miesięcjnie 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi fwartalnie 2 jł.

KebaEcja w Warsjawie: t)oja 1 m. 10, tel 408*24.  W ©jiałbowie Rlajursfi Dom £ubowy Konto cjeEowe p. K. ©. Rr.4852

Kebattor obpowiebjialny: sEmilja Sutertowa. Wybawca: Srjesjenie £wangeliEów polaEów. współwyb: €ow. prjyjaciół Rlajna

DruEarnia „Współcjesna”, Warsjawa, Sjpitalna 10.


